
Kok XXXV. Marzec 19 is. ». 8.

P R Z E W O D N I K  G I M N A S T Y C Z N Y
Cena p r e n u m e r a c y j n a

rocznie 5 kor.
Przy odbiorze większej 
ilości egzemplarzy przy
znaje się gniazdom zwią
zkowym o d p o w i e d n i  

opust.
Numer pojedynczy 50 h.

ORGAN Z W I Ą Z K U  P O L S K I C H  G I M N A S T Y C Z N Y C H  T O W .  S O K O L I C H  W  A U S T R Y I .
W Y C H O D Z I  P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C  A.

P renum erow ać  m o ż n a : w  A d m in is tra cy i, u lica  Sokoła 1. 7 i  w e w sz y s t
kich. k s ięg a rn iach .

Redakcya i Administracya we Lwowie przy ul. Sokoła I. 7.

P r z e d p ł a t a  r o c z n a
z przesyłka pocztowa 

pod opaska: 

do w s z y s t k i c h  miejsc 
poza granicami Austryi 

6 kor. 5 0  h.

Pilne korespondencye upraszamy nadsełać najpóźniej do 15. w m iesiącu

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t :
Dbać o zdrow ie  fizyczne i  duchowe swoje i  swoich;

P rzes trzegać  czystości i  wyłącznego u ży w a n ia  m ow y p o l s k i e j ;
P op ierać  p rzed ew szys tk iem  p r ze m y s ł  p o l s k i ;

Pracować u s iln ie  n a d  u św ia d o m ien iem  i  p o zy sk a n ie m  lu d u  do p ra cy  narodowej.

Treść: W  sp raw ie  „odbudow y-1 naszej. — Spraw ozdan ie  P rzew o d n ic tw a  Z w iązk u  sokolego (dok.). — S z ta n d a ry  sokole 
w  P io tro g rad z ie . — P o liczm y  się. — N ekrologia. —- Od A d m in is tracy i. — Dla w iadom ości T o w arzy stw  sokolich.

W sprawie „odbudowy" naszej.
W  dniu 10. lutego br. wysłaliśmy do w szyst

kich W ydziałów sokolich następującą odezwę:
„W  chwili tak  doniosłej dla naszej Ojczyzny, 

kiedy nadzieje nasze stuletnie zaczynają się spełniać, 
Sokolstwu nie wolno pozostać w bezczynności. Prawda, 
że organizacya nasza znajduje się w gorszem poło
żeniu, aniżeli pokrewne, brak nam około trzy  czwarte 
naszych członków i to właśnie tych, którzy swą 
energią zaważyliby w pracy sokolej, mimo to nie 
zakładajm y rąk, wykrzeszmy z siebie potrzebną ener
gię, dźwignijmy nasze sokolnie — skupmy naszych 
członków i stańm y do pracy, pracy wskazanej nam 
przez naszych założycieli. Zapewne praca ciężka 
z popiołów odgrzebywać nasze mienie, skupiać lu 
dzi przeciwnościami i niedostatkiem  zniechęconych, 
zagrzewać nas jednak  powinna do pracy myśl zdo
bycia lepszej przyszłości, a więc ilu nas zostało 
w Gnieździe, stańm y do dalszej pracy, niech w tej 
przełomowej chwili nas nie braknie.

Skupm y się znowu w naszym Związku soko
lim, policzmy się ilu nas pozostało i zacznijm y pracę 
na nowo.

Od początku roku bieżącego rozpoczął Związek 
wydawać organ nasz „Przewodnik gim nastyczny", 
który wedle dawnych statu tów  każde Gniazdo do
stawało dla każdego członka za wkładkę roczną do 
Związku uiszczoną. Na razie Związek zaniechał myśli 
żądania wkładek od Gniazd z powodu ich ubóstwa, 
natom iast nałożył na każde gniazdo obowiązek pre
numerowania jednego egzemplarza. Opłata nie wielka 
5 koron rocznie, a u łatw ia nam wydawnictwo. Pismo 
rozesłaliśmy wszystkim Gniazdom, po jednym  egzem
plarzu i oczekujemy nadesłania prenum eraty. W ra 
zie zaprenum erowania więcej jak  10 egzem plarzy 
prenum erata roczna wynosi 3 korony za każdy egzem
plarz “.

Nie zażądaliśm y tak  w powyższej odezwie, ja k  
w treści w ydanych dotąd numerów czasopisma so
kolego, ani od Towarsystw  sokolich, ani od druhów 
naszych rzeczy niemożliwej, choć przyznajem y, że

ona jest trudną. A wszakże umieliśmy, do niedawna, 
łam ać się zwycięsko z trudnościam i i stw arzać nasz 
dorobek — prawie z n iczego!

Dziś przybyw a nam nowa podnieta do pracy 
twórczej : ścisła konsolidacya wszystkich Polaków, 
wszystkich insty tucyi, wszystkich organizacyi na
szych na wszystkich ziemiach historycznie, etnogra
ficznie i kulturalnie polskich, konsolidacya m ająca 
na celu przysposabianie nas wszystkich do zaciętej
i nieustępliwej walki o nasze najświętsze praw a w y
szydzane i deptane przez tych, k tórzy w ostatnich 
kilku latach wysączyli z nas dla swojej korzyści 
morze krwi naszej, okryli żałobą .niezliczone rodziny 
polskie, skazali na sieroctwo, na głód, na nędzę, n 
ciemnotę, na rozpasanie miliony drogiej dziatwy pola 
sk ie j!

Poprzestać na płaczu, na w yrzekaniu, na w y
czekiwaniu — cudu nie potrafi dziś nikt, w kim ude
rza serce polskie, w kim krąży nieskażona krew pol
ska, kto nie wyrzeka się chlubnych dziejów swoich, 
przesławnej pracy kulturalnej swojego rządu, swoich 
przywódców, myślicieli i proroków, kto nie chce 
zdławić w sobie przepięknej mowy, kto nie chce 
zdać na wrażą frym arkę i wyzysk odwieczną swą 
ziemię, przesiąkniętą potem, znojem i krwią tysięcy 
pokoleń!

Zapewne, ciężka je s t praca odgrzebyw ania z po
piołów — wszystkiego! Ale nie chcieć, czy nie umieć 
przystąpić do tego odgrzebywania, to przecież jedno
znaczne z rezygnacyą i charłactw em ! A do tego So
kół polski nie był n igdy zdolnym !

W iemy, że praw ie w każdem tow arzystw ie na- 
szem — oprócz braku całych i do użytku p rzydat
nych domów, przyrządów i przyborów, brak  także 
protokołów posiedzeń, sprawozdań, spisu członków, 
ksiąg, podręczników, bibliotek.

Nie wszystko przecie stracone. Podręczniki i for
mularze ksiąg można nabyć w A dm inistracyi w yda
wnictw związkowych. Jeżeli sprawozdań, szczegól
nie kasowych i spisu członków, nie ma — czego nie 
przypuszczam y — choćby jeden z druhów miejsco
wych, od którego m ożnaby je  przecie otrzym ać, wolno 
każdem u tow arzystw u zwrócić się do Związku o spo-
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rządzen ie n iedrog ich  odpisów, o ile te  sp raw ozda
n ia Z w iązkow i sw ojego czasu przysłano, czego, n ie 
s te ty , nie zawsze przestrzegano , nie przeczuw ając, 
że te  egzem plarze przechow ane w archiw um  Zw iązku 
m ogą być kiedyś un ikatam i. T ak  sam o i pod tem i 
sam em i zastrzeżeniam i m ożna otrzym ać odpisy  s ta 
tu tó w  i regulam inów ; zresz tą  w ydaw nictw o „Z biór 
u s taw  sokolich14 i s ta tu tu  wzorowego zn a jd u jące  się 
na  sk ładzie pow yższej ad m in is tra c ji  może bardzo 
dobre oddać usług i. P ro to k o ły  posiedzeń należą — 
w razie  ich  b rak u  — do s tra t  n iepow rotnych , ale 
przecie z pow odu ty ch  s tra t  nie na leży  się form ali- 
zować i now ego życia nie rozpoczynać. W szelkich 
zresz tą  d a t o tow arzystw ie  m ożna zażądać w Z w ią
zku  : jeżeli trzeb a  będzie złożyć ja k ą  n iew ielką opłatę, 
to uspraw iedliw i ją  b rak  norm alnych  przychodów  
Zw iązku, k tó ry  n a  razie  nie może żądać p rzep isa
nych  w kładek.

Nie m ożna nareszcie  zak ład ać  rąk  bezczynnie, I 
za słan ia jąc  się b rak iem  — ludzi. Zapew ne, nie m a i 
tu  i ówdzie ty ch  druhów , na k tó ry ch  zw alało  się 
wszelką pracę, ale przecież w szędzie znajdz ie  się 
chociażby g a rs tk a  tak ich , co zechcą pracow ać do
browolnie, a w reszcie w danym  razie  m ogą być w e
zw ani do pomocy, choćby naw et nie byli w ybrani 
p rzez W alne zgrom adzenie. Pod tym  względem  
nie ty lko  sam  czas w ojenny uspraw ied liw ia  nieścisłe 
trzy m an ie  się w yborczych i o rgan izacy jnych  p o sta 
now ień statu tow ych , a w ysuw a n a  czoło k ard y n aln y  
p rzep is: s a l u s r e i p u b l i c a e  s u p r e m a l e x ,  ale 
i pozy tyw ne postanow ienia s ta tu tow e u p raw n ia ją  
w ybranych  przed w ojną do legalnych  i praw om oc
nych  uchw ał i zarządzeń  aż do przejęcia czynności 
przez W ydział nowo w ybrać się m ający.

W  żadnym  przeto  w ypadku  nie należy uchylać 
się od w znow ienia p racy  sokolej w yargum entow anem  
form alistycznie zapatryw aniem , jak o b y  z ty ch  lub , 
ow ych powodów nie pozostaw ało  nic innego, ja k  ! 
czekać „lepszych czasów “ i p rzystąp ić  kiedyś, w w a
ru n k ach  sp rzy ja jący ch , do założenia nowego tow a- j 
rzystw a, bo przecie tow arzystw a dotychczasow ego ! 
nie rozw iązano w jed en  ze sposobów w sta tu c ie  p rze 
p isanych , a p rzeto  istn ie je  ono legalnie, choć chw i
lowo z powodów w ażnych  fun g u je  bardzo  słabo, 
a naw et je s t bezczynne.

G dzie więc zachodzi m ożność zw ołania W alnego 
zgrom adzenia, tam  należy  dokonać wyborów i u k o n 
sty tuow ać W ydzia ł, gdzieby  zaś stosunk i miejscowe 
tego  nie dopuszczały, tam  obecny n a  m iejscu prezes, 
w zględnie jeg o  zastępca, ew entualn ie  n aw et prow i
zoryczny przew odniczący w yb ran y  przez w ydziało
w ych dotychczasow ych, bądź z nim i ty lko, bądź tak że  
z kooptow anym i d ruham i może i pow inien p rz y s tą 
pić do pracy. W  osta tn im  w ypadku  wobec niem ożno
ści odw oływ ania się do W alnego zgrom adzenia, w zglę
dnie wobec niem ożności w ykonyw ania przezeń  kon
tro li by łoby  rzeczą dobrą, za wzorem tow arzystw  
sokolich w ielkopolskich, zw oływ ać częste, np. m ie
sięczne zgrom adzenia druhów  nie zasiadających  w z a 
rządzie i p rzedk ładać im spraw ozdania , w ysłuchiw ać 
ich życzeń i zażaleń  i zasiągać ich opinii. W  ten  

• sposób, przez częste s ty k an ie  się w szystk ich  druhów  
m iejscow ych za in te resu je  się ich w szystk ich  sp raw a
mi tow arzystw a, stw orzy  się m ożność przybrania, do 
za rząd u  siły w tym  lub owym k ieru n k u  w ybitnej 
i  — unicestw i się w ielom ówstwo i w archolenie d ru 
hów przypuszczanych  raz  w roku do n arad  nad  sp ra 
wam i tow arzystw a.

W ybaczcie, jeżelim  był za rozw lekły , ale wobec 
tego, co je s t  na po rządku  cbiennym , n ie zaw adzi — 
m niem am  — odstąp ien ie o d  lakoniczności.

Prezes Związku sokolego.

S p r a w o z d a n i e
P r z e w o d n i c t w a  Z w i ą z k u  s o k o l e g o

przedłożone W y d z ia ło w i Z w iązku  w  dn iu  8. g ru d n ia  1917.
(D okończen ie).

Wspólnie z innemi stowarzyszeniami polskiemi, któ 
rych zadaniem jest troska o sprawę nauki i wychowania 
młodzieży polskiej, utworzyliśmy komitet dla uczczenia 
w dniu 29. kwietnia 1917 Dra Ignacego Dembowskiego, 
byłego wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, przyczy
niliśmy się drobną kwotą do kosztów wybicia medalu pa
miątkowego i złożyliśmy adres do wspólnego albumu.

Wzięliśmy udział przez delegata swego w obchodzie 
25-lecia Towarzystwa Szkoły Ludowej w dniu 6. maja 
1917

Wysłaliśmy pismo kondolencyjne do Rodziny ś. p. 
Augustyny Durskiej, matki ś p. naczelnika związkowego 
Antoniego Durskiego, tudzież do rodziny ś. p. Edwarda 
Eplera, długoletniego członka Komisyi rewizyjnej Związku.

Uzyskaliśmy od Sokoła - Macierzy zniżenie czynszu 
do 120 K miesięcznie za lokal, zajmowany przez Związek.

Przyjęliśmy legat w kwocie 100 K, zapisany Związ
kowi na rzecz funduszu Kościuszkowskiego przez ś. p. 
Dominika Kolińskiego, zmarłego w Horodence dnia 23. 
września 1915.

Uznaliśmy za właściwe nie reagować zupełnie na 
rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych z 26. 
lutego 1917 dz. u. p. Nr. 79, tyczące się uregulowania 
sprawy używania mundurów i odznak, ponieważ rozpo
rządzenie to ma wybitną cechę zarządzeń wojennych, 
a przeto z nastaniem stosunków normalnych będzie tylko 
archiwalnym zabytkiem rządów obecnych. Zresztą nie 
wiadomo jeszcze, czy i jakie mundury będą Sokołom po
trzebne w przyszłości. Zresztą o treść chodzi nie o formę.

»Wśród huku dział — są słowa wymienionego wy
żej pisma II. Okręgu sokolego w Dąbrowie — wśród 
dymów i zgrzytu krwawych walk, wśród zgliszcz i ruin, 
wśród klęski głodu i nędzy — świta jednak nadzieja, 
rośnie i potężnieje pewność wskrzeszenia wolnej i zjedno
czonej Ojczyzny naszej«.

»Gdy burza minie, gdy ziszczą się nadzieje kilku 
ostatnich pokoleń naszych, »Sokół®’ musi rozwinąć swoje 
skrzydła potężne, by dla wolnej Polski wychowywać lu
dzi dzielnych, niezbędnych na wszystkich polach twórczej 
pracy narodowej, państwowej i obywatelskiej, mężnych 
obrońców i skrzętnych pracowników wszędzie, gdzie zro
dzi się potrzeba ramion silnych i charakterów mocnych 
i niezłomnych«.

Podzielając to zapatrywanie i sprzeciwiając się ab- 
dykacyjnemu hasłu, jakoby sokolstwo było tylko epizo
dem i spełniło już swoje zadanie, pragniemy dźwignięcia 
się polskiego sokolstwa z niemocy, w którą popadło, 
skutkiem wojny i rozpoczęcia na nowo pracy, której ce
lowości i skuteczności nikt nam zaprzeczyć nie może.

Trzeba nam zgromadzić pod wypróbowanym sztan
darem związkowym nasze, tak dziś biedne, • obrabowane 
i wyzyskiwane gniazda sokole, ażeby wlać w nie otuchę 
i wiarę w odbudowę tego, co zniszczyła wojna. Trzeba 
nam podjąć na nowo wydawnictwo, chociażby narazie 
w skromnych rozmiarach, naszego organu, trzeba nam 
na pokrycie kosztów tego wydawnictwa, na wydatki ad
ministracyjne i na odpowiednie popieranie organizacyi 
skautowej, wyznaczenia przez Wydział Związku potrze
bnej kwoty z funduszów sokolich, zanim nastaną czasy, 
w których będzie nam wolno odwołać się do obowiązko
wych opłat sokolstwa, co, jak swojego czasu wykazaliśmy, 
potrafiło swojemu Związkowi dostarc?yć potrzebnych fun
duszów bez odwoływania się do ofiarności publicznej.

Ponieważ Przewodnictwo Związku będzie wykonawcą 
uchwał powziąć się mających na dzisiejszem posiedzeniu 
Wydziału, a następnie będzie jako pełnomocnik Wydziału



spełniać czynności, przekazane mu statutem , byłoby po
żądane, ażeby dokonano dziś w yboru zastępcy prezesa 
i w yboru sekretarza, tudzież obm yślano sposób dodania 
Przewodnictwu dwóch druhów  młodseych i chętnych do 
pracy, w celu zapełnienia luki stąd pochodzącej, że dd. 
Janikow ski i W yrzykowski prawdopodobnie do końca 
wojny będą przebywali poza Lwowem, a przeto nie będą 
mogli uczestniczyć w obradach i pracach Przewodnictwa.

A d m i n i s t r a c y a  W y d a w n i c t w  s o k o l i c h  i s k a u 
t o w y c h ,  g o s p o d a r s t w o  i M a g a z y n  d o s t a w .

Do chwili wybuchu wojny w r. 1914 funkcyono- 
wały wszystkie działy norm alnie do końca sierpnia 1914. 
Ruch wówczas tak z powodu tworzenia stałych Drużyn 
sokolich jak  i rozwijającego się Skautingu był nadzw y
czajny, o czem świadczy najlepiej sprawozdanie kasowe 
przedłożone Wydziałowi.

W czasie inwazyi w strzym ane zostało wydawanie 
»Przewodnika gim nastycznego« z 1. lipca i Skauta z 15. 
lipca. M agazyn był przez cały czas zam knięty aż do 21. 
czerwca 1915 Po odzyskaniu Lwowa rozpoczął nasz 
urzędnik ś. p. d. W róblewski napowrót pracę, ratu jąc 
przedewszystkiem  pozostały inw entarz od zagłady dalszej

Szkodę ponieśliśmy znaczną. Zniszczono nam lub 
zabrano roczniki »Skauta<>, »Pamiętniki zlotowe« z roku 
1904 i 1910, pewną część podręczników, a z inwenta
rza ruchom ości: łóżka, pościel i inne drobiazgi.

Po powrocie z Wiednia dh. A. W alleka w paździer
niku 1915 rozpoczęto czynności od uporządkow ania r a 
chunków, spłacania długów i inwentaryzacyi wydawnictw 
i m agazynu. Wobec rozbudzonego życia, zaopatrzono m a
gazyn w tow ary, a rozpoczęte wydawnictwa dokończono.

Stan finansowy przedstawiał się dość sm utno. Długi 
za kapelusze fabryce w Myślenicach i sukno w fabryce 
w Rakszawie wynosiły około 10.000 K, drukarn i Związ
kowej za d ruk  »Przewodnika gim nastycznego«, »Skauta* 
i wydawnictwa około 5.000 K, za odznaki z r. 1910 
500 K, nie licząc innych firm, jak : B azar krajow y, 
» Alfa i Piotrow ska. Na pokrycie długów służyły zapasy 
towarów i podręczników. Nadto m agazyn zasilony towa
ram i zakupionymi w Wiedniu (gdyż w kra ju  nie można 
było niczego dostać), rozwijał się dzięki poparciu drużyn 
skautowych, tak  dobrze, iż z początkiem r. 1916 można 
było rozpocząć wydawanie »Skauta« w ilości 2.000 egzem 
plarzy jako rocznik IV,

Dokończono wydanie książki d. J. Lewakowskiego 
»Terenoznawstwo<:, dokonano drugiego wydania dziełka 
d. W. Sikorskiego »System Linga « w nakładzie 3.000 
egzem plarzy, kosztem około 4.000 K, drugiego wydania 
dziełka »Ćwiczenia i zabawy skautowe« i nowej seryi 
pocztówek skautowych.

Mogliśmy także zapłacić pretensye fabryk Rakszawy 
i Myślenic prawie w zupełności i pokryć wszystkie wy
datki adm inistracyjne jak czynsz, opał, światło, płace 
urzędnika i służby.

Rachunek kasy do końca listopada 1917 wynosi:

P r z y c h ó d :  R o z c h ó d :
W ydawnictwa. . 6.215 K 16 h 6.256 K 32 h
Dostawy . . . 27.400 „ 62 27.186 „ 97 „
Ska u t .  . . . 4.524 „ 23 „ _______3M10 ,. 38 „

38.140 K 01 h 36.553 K 67 h 
G o tó w k a   1.586 K 34 h

Z nadwyżki wydano na cele skautowe 504 K, 
a z kasy Związku dodano 200 K, razem 704 K.

Ograniczeni w dochodach, gdyż wkładki od Tow a
rzystw  nie wpływają, dla utrzym ania pisma »Skaut« 
i pokrycia wydatków adm inistracyjnych, kancelaryjnych, 
zmuszeni jesteśm y bardzo oszczędnie gospodarować.

R u c h  k a s o w y  z a  c z a s  o d  1. s t y c z n i a  1913 
d o  30. l i s t o p a d a  1917.

D o c h o d y :
Wydawnictwa : w r. 1913 8.830-20, w r. 1914/15 8.232-56, 

w r. 1916 2.374-58, w r. 1917 6.215-16, Razem 
25.652-50.

D ostaw y: w r. 1913 41.239-42, w r. 1914/15 52-792-55, 
w r. 1916 5.418 58, w r. 1917 27.400-62, Razem 
126.851-17.

Skaut: w r. 1913 13.972 46, w r. 1914/15 5.361 43, 
w r. 1916 3.772-67, w r. 1917 4.524-23, Razem 
27.630-79.

Ogółem dochody : 180.134-46.

W y d a t k i :
W ydawnictwa : w r. 1913 3.971-17, w r. 1914/15 14 .698‘32, 

w r . 1916 2.524-48, w r  1917 6.256-32, Razem 
27.450-29.

D ostaw y: w r. 1913 41.115 69, w r. 1914/15 51 573-82, 
w r. 1916 1 809-53, w r. 1917 27.186 97, Razem 
121  686  0 1 .

S k au t: w r . 1913 15.925-20, w r. 1914/15 7.511-40, 
w r. 1916 3.320-66, w r. 1917 3.110 38, Razem 
29.867-64.

Ogółem wydatki : 179.003-94.

S k a u t o w i ,
którym  Związek sokoli, jak powszechnie wiadomo, opie
kował się przed wojną szczerze i nie platonicznie, ale 
wydając czasopismo skautowe i świadcząc wiele dla roz
woju i pogłębienia skautingu, poświęciliśmy lwią część 
pracy, podjętej po powrocie do Lwowa członków Prze
wodnictwa i bardzo licznego zastępu młodzieży skautowej.

Na pierwszem naszem poinwazyjnem posiedzeniu 
z 21. grudnia 1915. pierwszym przedmiotem troski n a 
szej było wznowienie wydawnictwa »S k au t«. Fundusze, 
którym i wolno nam  było dysponować, zbyt były szczupłe 
iżbyśmy mogli odważyć się na wydawanie tego czaso
pisma w przedwojennej objętości. Postanowiliśm y w yda
wać je w objętości półarkuszowej jako dwutygodnik. Ko
m itet redakcyjny w ybrany na powyższem posiedzeniu 
wydał Nr 1 z r. 1916 w dniu 1. stycznia. Równie, jak 
ten num er, wyszedł na półarkuszu Nr. 2. Ulegając pro
śbom młodzieży, postanowiliśmy, że począwszy od lutego 
każdy pierwszy num er w miesiącu będzie wychodził na 
arkuszu, każdy drugi zaś na półarkuszu. Ale uchwała ta 
nie została w ykonaną; począwszy od 1. lutego obydwa 
num ery w miesiącu wychodzą na arkuszu Jakoś tak 
z początku złożyło się szczęśliwie, że na wydawnictwo 
wpłynęły ofiary starszych skautów, wynoszące razem 
z górą 300 K, a prócz tego zarząd gminy lwowskiej wy
płacił nam w lutym 1916 na wydawnictwo »Skauta* sub- 
wencyę wynoszącą 150 K, a spraw ę udzielenia dalszej 
subwencyi na r. 1916 17 odroczył do obrad  budżetowych. 
W prawdzie ta dalsza subwencya zawiodła, gdyż w m ie j
sce przyrzeczonej wyższej kwoty dano w kwietniu 1917 
tylko 100 K i to w sposób nie zachęcający do dalszych 
próśb i podań, wprawdzie nie dopisały nadzieje dosta
tecznych dochodów z prenum eraty , ale nie można już 
było cofać się i redukow ać objętości czasopisma, zwłaszcza 
że przezorność i zapobiegliwość d. gospodarza Walleka 
dozwala mieć nadzieję, że będzie można wytrzym ać biedę, 
która nam dokucza.

W ciągu roku, w skutek przeglądów wojskowych, 
zmieniał się komitet redakcyjny i naczelny redaktor cza
sopisma kilka razy ; od 15. listopada 1916 do 15 paź
dziernika 1917 włącznie zajmował się redakcyą tylko p re 
zes Związku, obecnie zaś istnieje przy Naczelnictwie skau- 
towem W ydział prasowy.

W czasie swojego redaktorstw a starał się prezes 
Związku wrócić — wedle możności — do dawnego tytułu
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czasopism a. Od 1. października 1911 brzm iał ten tytuł: 
»Skaut, pism o młodzieży polskiej«. Od 24 grudnia 1913  
zaczęto drukować »Skaut — Dwutygodnik m łodzieży pol
skiej. P ism o urzędowe Związkowego Naczelnictwa Skau
towego. Num ery z 15. grudnia 1916 i z 1. stycznia  
1917 mają tytu ł: »Skaut. Dwutygodnik poświęcony spra
wom s o k o l e j  m łodzieży skautow ej«. Napis ten, zbli
żony do pierwotnego, wskutek uchwały Przewodnictwa 
Związku uzupełniono nieaprobowanym przez władze związ
kowe dodatkiem  : »pismo urzędowe związkowego naczel
nictwa skautowego«.

Żądano skąd inąd jeszcze innej zm iany, m ianowi
cie opuszczenie wyrazu »sokolej«. W ychodząc z założenia 
że w sprawie bynajmniej nie formalnej, lecz istotnej 
i w ewentualnych konsekwencyach swoich bardzo donio
słej, może decydować ostatecznie nie kto inny, jak W y
dział Związku, Przewodnictwo przedkłada tę sprawę W y
działowi do decyzyi.

Niemniej ważną sprawą, wym agającą decyzyi W y
działu, jest nazwa samej organizacyi. Mianowicie na po- 
siedzeniu Naczelnictwa skautowego z 9 . września 1916  
zapadła uchwała, ażeby nazwę »skaut« i »skauting«  
zm ienić na »harcerz« i »harcerstwo« z tego jakoby po
wodu, że wyrazy angielskie powinny ustąpić — polskim . 
Przeciw tej uchwale odwołał się d. Piątkiewicz do Prze
wodnictwa, żądając w im ieniu swojem , d. Czaykowskiego  
i dr. Czechowiczównej zatrzym ania nazw dotychczaso
wych. Przewodnictwo stw ierdziwszy na podstawie słownika 
Lindego, że wyraz harcerz nie jest polskim , gdyż p o 
chodzi od niem ieckiego »Hatschier« (halabardnik, trabant 
itp .), uchwaliło jednom yślnie, że przyjąwszy organizacyę 
skautową z Anglii, powinniśmy — w braku rzeczywiście  
polskiej nazwy — zatrzym ać angielską.

Ale nie podoba się to niektórym  drużynom  skau
towym . Drużyna tarnowska i drużyny z nią sąsiadujące  
doprowadzają swój wstręt do wyrazu »Skaut« tak daiece 
iż protestują wyraźnie w redakcyi czasopism a, jeżeli ona 
dla jednolitości poprawi »harcerz« na »skaut«. I doszło  
nawet do tego, że »S ok ół« tarnowski na pytanie Prze
wodnictwa, czy Towarzystwo ma sw e drużyny skautowe 
i w jaki sposób się niem i opiekuje, odpowiedział dosło
w n ie : » Ż a d n y c h  d r u ż y n  s k a u t o w y c h  Towarzy
stwa gim n. Sokół«. S ą  d r u ż y n y  h a r c e r s k i e  z ucz
niów gim nazyalnych, którym  daliśm y pokój na kancela- 
ryę itp. i nimi się op iekujem y«.

Potrzeba tedy tak co do tytułu czasopism a »Skaut«, 
jak co do jednolitej w e w szystkich drużynach nazwy or
ganizacyi skautowej — wyraźnej i wszystkich obowiązu
jących uchwały W ydziału Związku.

O innych ściśle organizacyjnych i fachowych spra
wach skautowych zda sprawę w ustnym  referacie d. Dr. 
Panek, związkowy naczelnik skautowy.

Policzm y się.
W edług sprawozdania d. R osoła, prezesa Sokoła 

w Dukli, z druhów tam tejszych pozostał na m iejscu je
dynie ks. Typrowicz, skarbnik, a kozacy zamordowali 
zasłużonego dh. Józefa Duszyńskiego. Do Legionów w stą
pił d. Jan Gunia, plutonowy, a do służby wojskowej po
wołani z o s ta li: do 45 pp. Borzęcki W ładysław , podoficer1), 
Chrzanowski Józef, szeregow iec 2), Falisz Konstanty, sze
reg o w iec3), Gomułka Szym on, plut., Hofm an Stanisław , 
szer. ’), Nowak Piotr, szer. 3), Sokulski Feliks, kapral, 
Szajna Józef, szer .4), Szeliga Juliusz, szer .3) , W archa- 
łowski H enryk, plut.; do 18 p. strzelców : Blum Herm an, 
chorąży, Chłap Jan, szer . Golimuntowicz Henryk, s i e r ż 2) ,  
Gromak Michał, sierż., Nowotarski H enryk, szer . 1),  Szur- 
miak Józef, szer .2);  do 57 pp.: Feldy Józef, ch or; do 
10 p p: Gros Stanisław , sierż.; do żandarm, poi.: Grzyb 
Józef, wachm 2) ; do artyl. poi.: Kasprzycki Jan, dzies.; 
do 13 pp.: Kiwała Jan, por.; do 56 pp : Muzyk H enryk, 
p lu t.t); do 20 pp.: Ogorzały Leopold, szer .5), Różyczka  
Bedrzych, chor. 1), Typrowicz W awrzyniec, por.; starsi 
lekarze wojsk.: Dr. Rogowski Bronisław  i Dr. S trychar- 
ski J a n 5) ;  prezes d. Andrzej Rosół służył do 1. paźdz. 
1917 w okup. austr. w charakterze oficyała sądow ego, 
pełniąc funkcye sekretarza Zjazdu Sędziów pokoju w San
domierzu i prokuratora obwodu sandom ierskiego 6).

*) dostał się do niewoli, 2) reklamowany wrócił, 3) po
legł, 4) wrócił jako inwalida, s) superarbitrowany wrócił, 
6) odznaczony złotym  krzyżem  zasługi na wstędze medalu 
waleczności.

N e k r o l o g i a .
Antoni Barancew icz, inżynier, były porucznik w woj

sku rosyjskiem , z którego przeszedł do powstania stycz
niow ego w randze majora, założyciel i długoletni prezes 
czynny, a w końcu honorowy Sokoła w  Stanisław ow ie, 
zmarł we Lwowie dnia 26. stycznia 1918 przeżywszy  
lat 81.

Piotr Paw eł Kasprzycki, inżynier, uczestnik p o
wstania styczniow ego, członek oddziału konnego »Sokoła- 
M acierzy«, zmarł we Lwowie dnia 5. lutego 1918 prze
żyw szy lat 80.

Cześć pamięci obydwu zacnych żołnierzy i S o k o łó w ! 
Powołując ich do siebie uchronił ich Bóg od ciosu, który  
tak zdradziecko w nas pozostałych ugodził.

OH A r lm m ic tra rv i Dla u reg u lo w a n ia  n a k ła d u , w zyw am y g n iazd a  do 
U U  M U l I I I I I i o l i  d u j l a n a jry c h le jsze g o  p o d an ia  liczby  m ają c y ch  s ię  d o s ta r 
czy ć  eg z em p la rz y  „ P rz e w o d n ik a " .

W m yśl uch w ały  W ydziału Zw iązku p r e n u m e ra ta  z a sa d n ic z a  w ynosi 5  k o ro n  
ro c z n ie ;  w ra z ie  p o b ie ra n ia  w ięk sze j' ilości ja k  10 e g zem p larzy  w ynosi ro cz n ie
3  k o rony  z a  każdy  eg z em p la rz . P re n u m e ra tę  n a leży  u iśc ic  c a ło -  lub p ó łro c z n ie  z góry,,
p rze k a z e m  pocztow ym  pod a d re s e m  A d m in is tracy i Lwów, S o k o ła  7.

Sztandary sokole w  Piotrogradzie.
Archiwaryusz lwowski, Dr. A leksander Czołowski, 

który jako zakładnik przebyw ał w Kijowie i w charakte
rze członka Kom isyi likwidacyjnej dla spraw Królestwa 
polskiego, badał przedm ioty zw iezione przez wojska ro
syjsk ie z Galicyi, opowiedział nam , że w muzeum w o
jennym  piotrogrodzkim  oglądał osobiście zupełnie n ie
uszkodzone p o l s k i e  s z t a n d a r y  s o k o l e  z J a w o 
r o w a  i P r z e m y ś l a ,  tudzież sztandar siczy ruskiej 
ze Stojanowa, jako »zdobycz wojenną*. Komisya likw i
dacyjna dom aga się bezpłatnego zwrotu tych sztandarów  
jako »rzeczy zrabow anych«.

W. SIKORSKI.

is zarysie i i  p o d ręczn ik  do anuki g im n asty k i 
szw e d z k ie j 300 i l u s t r a c y i  
w te k ś c ie  — w y d an ie  d r u g i e .  
C en a  egzem pl. o p raw n e g o  5  K.

Nabywać można w Administracyi Związku sokolego, Lwów, 
Sokoła 7, i w księgarni komisowej Gubrynowicza i Syna, 

Lwów. Plac Katedralny.

Dla w iadom ości T ow arzystw  sokolich.
j  dwutygodnik młodzieży polskiej, pismo urzę-

& dowe związkowego Naczelnictwa skautowego, Q)nUUT wychodzi nakładem Związku sokolego po 
kilkumiesięcznej przerwie inwazyjnej, obecnie

jako rocznik VI.
Z powodu podrożenia pracy, papieru i materyałów dru

karskich prenumerata roczna począwsy od 1. stycznia 1918 wy
nosi 10 koron, a pojedynczy egzemplarz kosztuje 40, dla drużyn 
skautowych 20 hal.

Odpowiedzialny redak to r: Alojzy Wallek. Nakładem Związku polskich gim nastycznych Tow. sokolich.
Z I. Związkowej d rukarn i we Lwowie, ul. Lindego 4.


